SZALONA BARBARA 


Scenariusz: V. Czech, D. C. Faltys i M. Frzikryłeva 

Reżyseria: V. Czech 

Zdjęcia: V. Hanusz 

Muzyka: D. €. Vaczkar 

Wykonawcy: Szalona Barbara — Vłasta Fialova, Eliszka — J. Di- 
tetova, Panna Pepinka — M. Brezova, Myśliwy — J. Vrchota, Pro- 
boszcz — J. Wejta, Sędzia — G. Hiłmar, Hanna — J. Pivec, Józe- 
fek — J. Kemr, Jakub — A. Rydl, Vojta — J. Marsalek, Wilczek — 
J. Vesalik. 

Produkcja: Ceskosłovensky Statni Film (Czechosłowacja). 


Scenariusz tego filmu oparto na powieści znanej czeskiej pisarki Bożeny 
Nemcovej. Bohaterką jest młoda i piękna dziewczyna Barbara. Uroda staje 
się przyczyną jej tragedii. Zabobonni mieszkańcy małej wioski górskiej 
są przekonani. że tylko szatan mógł sprawić, że prosta wiejska dziewczyna 
jest tak delikatna i czarująca. Są przekonani, że właśnie przez Barbare 
spadają na wieś najrozmaitsze nieszczęścia i klęski. nieurodzaje i posuchy 


BŁĘKITNY 
KONTYNENT 


(Seste Continente) 


Reżyseria: Foleo Quilici. 

Zdjęcia: G. Cecchini. 

Zdjęcia podwodne: Ma- 
sino Manunza i Folco Qui- 
lici , 

Muzyka: R. Nicolosi. 

Produkcja: Bruno Vailati 
— Delphinus (Włochy). 


Grupa młodych naukow- 
ców włoskich wyrusza 
statkiem na daleką wypra- 
wę. Jej plonem jest odkry- 
cie nieznanego kontynentu, 
ale nie legendarnej Atlan- 
tydy czy zagubionych lą: 
dów. Wraz z uczestnikami 
wyprawy,  zaopatrzonymi 
w płetwy i aparaty tleno- 
we, poznajemy błękitny, 
podmorski kontynent, 
świat pięknych kolorów, 
dziwnych skamielin, pła- 


zów i ryb o nieznanych 
kształtach i barwach. Ka- 
mera filmowa  zarejestro- 
wała obrazy podmorskiej 


flory ifauny oraz przygody 
nurków, wędrujących po 
„błękitnym kontynencie” 


OSTATNI BĘDĄ PIERWSZYMI 


Gie Letzten werden die Ersten sein) 


Scenariusz na podstawie powieści Johna Galswerthy'cge pi. 
„Pierwsi i estaini*: Jochen Huth 

Reżyseria: Rolf Hansen 

Zdjęcia: Franz Wcikmayer 

Muzyka: Mark Lothar 

Wykonawcy: Ludwik Darrandt — O. £. Hasse, Wanda — Ulla 
Jacobson, Lorenz Darrandt — Maximiłian Scheli, Charlotte Dar- 
randt — Adelhcid Seeck. Irene Darrandt — Brigitte Grothum, Że- 
brak — Brune Hiibner. Młody adwokat — Hans Quest. Komisarz 
policji — Wilły Kriiger. Urzędnik — Peter Mosbacher. 

Produkcja: „CCC-Film* (NRF) — 1957 r. 


Fabułę tego filmu oparto na powieści znanego angielskiego pisarza, Johna 
Galsworthy'ego, autora słynnej „Sagi rodu Forsytów". „Pytano mnie — mó- 
wił sta filmu „Ostatni będą pierwszymi dlaczego przeniosłem 
akcję z Londynu do Hamburga i pchnąłem ją o pięćdziesiąt lat naprzód... 
Mam na to tylko jedną odpowiedź. Chcialem film uaktualnić i zbliżyć do pro- 
blemów. którymi żyją ludzie współcześ: Bohaterem filmu jest Lorenz 
Darrandt, który po dziesięciu łatach niewoli wraca do rodzinnego miasta. 
Problemy nowych Niemiec i dawne przeżycia dzielące ludzi — to temat tego 
filmu. Jak zachowa się brat, który z winy brata spędził dziesięć lat w nie- 
woli? Jak postąpi adwokat, który wie, że jego brat dokonał zbrodni, ale przy- 
puszcza jednocześnie, że winny przez zemstę wyjawi wcześniejsze zbrodnie 
swego obrońcy. Takie zagadnienia natury moralnej i etycznej stawia film 
„Ostatni będą pierwszymi”. 
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Spotkania i rozmówki 


„Zamach” w oczach scenarzysty 
i reżysera 


W najbliższych dniach na ulicach Warszawy rozpoczną się 
zdjęcia do filmu „Zamach* 
zajęta jest przygotowaniami do zdjęć: reżyser 
ostateczną redakcję scenopisu, a kierownictwo produkcji kom- 
pletuje zespół aktorski i poszukuje... kilku riksz osobowych 
tak charakterystycznych dia ulicy warszawskiej z lat okupacji. 

© koncepcjach realizatorskich „.Zamachu* opowiadają czy- 
telnikom ..Filmu" scenarzysta i reżyser. 

JERZY STEFAN STAWIN- 
SKI ma na swym koncie po- 
kaźny dorobek scenariopisar- 
ski. „Człowiek na torze", „Ka- 
nat" i „Eroica* — .to_ filmy 
zrealizowane na podstawie je- 
yo scenariuszy. 

— Dlaczego tak często po- 
wraca pan w swych utworach 
do spraw wojny i okupacji? 

Zainteresowanie tym krę- 
złem zagadnień ma oczywiś- 
cie podłoże osobiste. Niezwy- 
kle stlne przeżycia okupacyj- 
ne domagają się nadania im 
artystycznego kształtu. Sądzę 
jednak. że „Zamachem” za- 
kończę cykl utworów związa- 
nych z okupacją. 

Pragnę przy okazji powiadomić wszystkich przyszłych wi- 
dzów .Zamachu”, że nie będzie to filmowa historia akcji 
na Kutscherę. To autentyczne wydarzenie stanowiło dla mnie 
tylko inspirację, podnietę do napisania scenariusza. W filmie 
pragnę pokazać znacznie szerszy przekrój środowiska młodych 
zamachowców, ukazać ich charaktery i konflikty ideologiczne. 

— Zmieniając szczegóły dotyczące środowiska konspiracyj- 
leo — zachowuje pan autentyzm postaci? 

— Nie. Zmieniłem pseudonimy bohaterów, tak, jak zmieni-- 
łem ich charaktery, kierując się zasadą, że: 1) dotarcie do 
*ardzo intymnych przeżyć ludzi, którzy Już nie żyją, jest nie- 
możliwe; z) każda próba rekonstrukcji tych uczuć i przeżyć 
musi skończyć się fiaskiem. Wprawdzie rodziny i przyjaciele 
pamiętają jacy oni byli, ale każdy pamięta ich inaczej. Od- 
siępstwo od autentyzmu daje pole do popisu autorowi, który 
zawiązując konflikty dramatyczne pomiędzy bohaterami może. 
zawrzeć w nich ozólniejszy sens swego utworu 

JERZY _ PASSENDORFER 

zrealizował samodzielnie 
„Skarb kapitana Martensa". 
Zamach” będzie drugim fil- 
mem fabularnym tego reżyse- 
ra. 

— Jakie są podstawowe za- 
łożenia reżyserskie „Zama- 
chu"? 

— Najważniejsza rzecz — 
to rezygnacja z autentyzmu 
miejsca i czasu akcji. 

— Czy „Zamach* będzie rea- 
lizowany w konwencji filmu 
przygodowego? 

— Film o tematyce wojen- 
nej łatwo może się upodobnić 
do „westernu, Pamiętam o 
tvm, bo nie chciałbym ożruniczyć się do pokazania czy- 
sto zewnętrznych momentów działania młodych ludzi z pod- 
ziemia: strzelania, ucieczek, pogoni. 

„Zamach* ma być filmem o ludziach podziemia, dla- 
tego też pragnę szczególną uwauę poświęcić zarysowaniu ich 
charakterów. 

— Czy pan już dobrał aktorow, którzy wysiąpią w .Zama- 
chu” 

— Zakończyłem próbne zdjęcia. ale przed zawarciem osta- 
tecznych umów nie chciałbym podawać ich nazwisk. 

Rozmowy przeprowadziła 
E. SMOLEŃ-WASILEWSKA 


Ekipa realizatorska „Zamachu” 
opracowuje 


Kapelusz pana Anatola" w Moskwie 
„Symfonia leningradzka” w Warszawie 


15 kwietnia odbyła się w 
Moskwie uroczysta premiera 
komedii „Kapelusz pana Ana- 
tola" z udziałem reżysera 1il- 
mu Jana Rybkowskiego i wy- 
konawców głównych ról — 
Tadeusza Fijewskiego i Hele- 
ny Makowskiej-Fijewskiej. Je- 
dnocześnie zorganizowano w 
Moskwie kilkudniowy  prze- 
gląd polskich filmów, wy- 
świetlanych już poprzednio na 
ekranach radzieckich. 

zwiazku 7 trzynastą rocz- 
nicą podpisania pólsn= radzie 
gkiego Układu o Przyjaźni i 
Współpracy i obchodami Da: 
Łeninowskich w Polsce — w 
kinie „Moskwa' w Warszawie 


odbędzie się 22 kwietnia uro- 
szysta premiera nowego filmu 
radzieckiego .. 
gradzka”. poświęconego słyn: 
nej VII! Symfonii Szostakowi 
cza, dedykowanej obięzonemu 
przez Niemców_Leningradowi. 
Na premierę ma przybyć de- 
legacja filmowców radziec- 
kich: reż. Serglusz Jutkiewicz, 
reżyser „Symtonii leningradz- 
jej" Zachar Agranienko i 
aktor Mikoiaj riuezkow, gra- 
jący w tym filmie  czviusa 
rzię. Podczas pobytu w Pol 
sce — goście radzieccy spoika- 
się z publicznością kinową 
cdwiedzą wytwórnię Tilmo- 
iodzi 


W dniach 28 — 29 mar- 
ca 1958 r. odbyło się w 
Bukareszcie zebranie Ko- 
mitetu  Przygotowawczego 
przedstawicieli  kinemato- 
grafii krajów socjalistycz- 
nych, zwołane dla zorga- 
nizowania drugiej konfe- 
rencji filmowych pracow- 
ników twórczych. * Pierw- 
sza taka konferencja, poś- 
więcona dyskusji nad dro- 


gami rozwojowymi filmu 
Tabularnego w krajach 
jalistycznych, _ odbyła 


"się w Pradze, w dniach 
12 — 18 grudnia ub. r. 

W. | pracach Komitetu 
wzięli udział przedstawi- 
ciele kinematogralii: al- 
bańskiej, bułgarskiej, chiii- 
skiej, czechosłowackiej 
mongolskiej, _ wschodnio- 
niemieckiej, polskiej, 
dzieckiej, koreańskiej, ru- 
muńskiej i - węgierskiej. 
Ustalono, że druga konfe- 
rencja twórcza odbędzie 
się w . Bukareszcie w 
dniach 3 11 grudnia 
1958 r. i 

Komitet _ przygotowaw- 
czy zaproponował, by na 
konferencji omówiono za- 
gadnienia dramaturgii 
współczesnego —socjalisty- 
cznego filmu i _ niektóre 
problemy dotyczące pod- 
niesienia ideowo-artystycz- 
nego i technicznego pozio- 
mu twórczości _ filmowej. 
Zalecono, by przed konfe- 
rencją i w czasie jej trwa- 
nia dokonany został prze- 
gląd filmów krajów będą- 
cych uczestnikami konfe- 
rencji — według ich wy- 
boru. 


ra- 


Zgon 
Stanisławy 
Lubicz-Sarnowskiej 


/ zmarła Stanisława Lu- 
biez-Sarnowska,  utalent: 
wana aktorka  teatraln: 
którą starsze pokolenie pa- 
mięta z jej pełnych uro- 
ku” ról. 


ma parę 
przed wszą wojną 
Światową, grając przeważ- 
ie role' młodych naiw- 
mych dziewcząt. Z reper- 
tuaru klasycznego znaną 
Jej kreacją był Puk w 
„Śnie nocy letniej Szeks- 


„Spodnie jaśnie pana", re- 
żyserii Aleksandra Hertza. 

W filmie tym grali prócz | 
miej — 
Marceli Trapszo i Paw: 


rekia  TrApszo. 


Oweriło. Drugim filmem 
Sarnowskiej był dramat 
pt. „Niebezpieczny kocha- 
nek”, który reżyserował 
znany aktor dramatyczny, 
Kazimierz Kamiński. 


nnn 


Metrospektywny przegląd 
najlepszych lilmów dohurnentatnych 


Interesującą imprezę — Festiwal Filmów Dokumentalnych — 
organizuje w Warszawie w dniach 21—27 kwietnia redakcja 
sygodnika „Ekran* i warszawska ekspozytura Centrali Wy- 
najmu Filmów. Na Festiwalu zostaną pokazane najcelnieższe 
jiimy wyprodukowane przez Wytwórnię Filmów Dokumen- 
lcinych w ciągu całego okresu jej istnienia. Jury Festiwalu, 


u którym zasiadą znani krytycy filmowi, przyzna dwie na- 


grody: zt 
lat i 


najlepszy film zrealizowany w ciągu ostatnich dwócn 
« najlepszy temat filmowy z okresu ubiegłych trzynastu 


łat. Pokazy festiwalowe zostały zorganizowane w kinie „Rada. 


„Wesele na 


wytwórnię Filmów Dokumentalnych w Warszawie. 
ruje — W. Borowik, zdjęcia — A. Staśkiewicz. 
zamieścimy obszerną ini 


numerze „Filmu 


Bukowinie” 


lo jeden z najnowszych filmów realizowanych obecnie przez 
Reżyse- 


mach, znajdujących się obecnie na warsztacie WFD 


Fwonha_ 


GDESRERE 


WOJSKOWA CZOŁÓWKA 
FILMOWA, która powstała 0- 
statnio z inicjatywy Główne- 
go Zarządu Politycznego Woj- 
ska Polskiego. będzie realizo- 
wać kroniki z życia wojska, 
filmy instruktażowo-szkolenio- 
we, a nawet fabularyzowane 
reportaże średnio- i krótko- 
metrażowe. Nowa wytwórnia 
nawiązuje do tradycji Czołów- 
ki Filmowej I Armii Wojska 
Polskiego. 

2 INICJATYWY Polskiego 
Komitetu do Spraw UNESCO 
sprowadzono do Polski filmy 


oświatowo-kulturalne, wypro- 
dukowane przez UNESCO. 
Przedstawicielstwo tych fil- 


mów na Polskę objął Wydział 
Niekomercyjnego Rozpowsze- 
chniania Filmów Naczelnego 
Zarządu Kinematografii. któ- 
ry w najbliższym czasie przy- 
stąpi do opracowania polskich 
tekstów do sprowadzonych 
filmów. 

W ARTYKULE zatytułowa- 
nym „Kłopoty z komedią fil- 
mową”, praski dziennik „Svo- 


bodne  Slovo* skrytykował 
polski film „Kapelusz pana 
Anatola". Recenzent twierdzi, 


że reż. Rybkowski nie potra- 
fił wykorzystać ogromnego 
bogactwa sytuacji  komicz- 
nych. jakie nastręcza temat 
filmu, a reputację „Kapelusza 
pana Anatola" ratuje częścio- 
wo jedynie doskonały komik 
— Tadeusz Fijewski. 
PIERWSZE OBSERWACJE 
poczynione przez  kierowni 
«ów stołecznych kin po pod- 
wyżce cen na bilety — wska- 
zują. że frekwencja w kinach 
na okół nie zmniejszyła si 


Filmy atrakcyjne cieszą się 
stuprocentową frekwencją. a 
filmy powtórkowe wyświetla- 
ne są przy nieco mniejszym 
napływie widzów — jednak na 
poziomie, jaki kształtował się 
przed podwyższeniem cen. 

KILKA FILMÓW  średnio- 
metrażowych. _ poświęconych 
tysiącieciu istnienia Państwa 
Polskiego, zamierza  zrealizo- 
wać Wytwórnia Filmów O- 
światowych w Łodzi. Film 
„Architektura romańska w 
Polsce" zabytki 
budownictwa romańskiego na 
naszych ziemiach, a „Kielichy 
trzemeszenskie* zapoznają ż 
przepięknymi pamiątkami pol- 
skiego rękodzieła złotniczego. 
liturgicznego i świeckiego. 
Oba filmy reżyseruje Tadeusz 
Jaworski. 

„BOHATEROWIE WARSZA- 
WY" — to grecki tytuł „Ka- 
nału*. wyświetlanego obecnie 
z wielkim powodzeniem w A- 
tenach. Dziennik „Nea* tak 
pisze o naszym filmie: „jest 
to jeden z najbardziej wstrzą- 
sających filmów o tematyce 
wojennej, jakie kiedykolwiek 
wyświetlane były na naszych 
ekranach. Andrzej Wajda jest 
niewątpliwie jednym z wybit- 
nych współczesnych reżyse- 
rów" 

FILMY NĄ TAŚMIE 3 mm 
do projektorów polskich „A- 


przedstawi 


mator* — wprowadziła do 
produkcji Centrala  Rozpo- 
wszechniania Filmów Oświa- 


lowych. Pozwoli to na szero- 
kie upowszechnienie filmu o- 
światowego i animowanego w 
szkolach. świetlicach a nawet 
na wyświetlanie ich w do- 
mach prywatnych. 
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Fellinim zaczyna się w 
Polsce pisać coraz wię- 
cej (nic dziwnego 
po „La Stradzić 
„Niebieskim _ ptaku” 
wchodzą na ekrany „Noce Cabi- 
rii”). Dwa tygodnie temu, na 
tym samym miejscu Maria Olek- 
siewicz kończyła swój artykuł 
tezą — „Jeżeli jednak świat jest 
tragiczny, a problem niemożno- 
ści porozumienia się ludzi wciąż 
żywy, to w pewnym momencie 
Fellini stara się ljąć polemi- 
kę z własną wizją świata, aby 


4 


ją zdementować. Rozdzierający 
płacz Zampano.. uśmiech Cabi- 
rii przez łzy — są symboliczny- 
mi gestami ekspiacji lub na- 
dziei”. Przyjmuję stwierdzenie 
to za punkt wyjścia jdla swoich 
rozważań na temat ostatniego 
filmu Felliniego. 


MIĘDZY MŁOTEM 
1 KOWADŁEM 


Cabiria — mała, o niezbyt po- 
ciągającej urodzie, rzymska pro- 
stytutka — marzy o prawdzi- 


NOCE CABIRII 


wej miłości i uczciwym życiu. 
W pewnej chwili marzenia te 
zaczynają przybierać realny 
kształt. Cabiria, nauczona do- 
tychczasowym przykrym  doś- 
wiadczeniem, nie bez oporów 
wyzbywa się swych uprzedzeń i 
nieufności. Obawy okazują się 
uzasadnione. Czekają ją bowiem 
ciągłe rozczarowania. Oskar ni- 
czym nie różni się od Giorgia. 
Zmieniła się jednak Cabiria. 
Kiedy, w pierwszych scenach 
filmu, wyłowiono ją z Tybru — 
wierzyła w niewinność swego 


niedoszłego mordercy i gotowa 
była mu przebaczyć. Kiedy, pod 
koniec, stała na skalnym wystę- 
pie, zawieszonym wysoko nad je- 
ziorem — przejrzała _ zamiary 
nowego narzeczonego. Odczytała 
jego myśli, zanim je zdążył u- 
rzeczywistnić. 

Film, poza rysami obyczajowo- 
komediowymi (szczególnie , w 
pierwszych partiach) i finałem 
(o którym dalej) — jest jedno- 
rodny i jednoznaczny. Wszystko, 
co mieści się w klamrze cyto- 
wanych dwóch scen usiłowania 
zabójstwa, jest obrazem nieu- 
stannego  jwzbogacania wiedzy 
Cabirii o życiu, obrazem stra- 
conych złudzeń. 

Ostatnia porażka jest jednak 
stokroć 'większa od poprzednich. 
Cabiria ma teraz :tylko | dwa 
wyjścia — samobójstwo lub we- 
getację bez marzeń o szczęściu. 
Wybiera to ostatnie. Będzie to 
już jednak egzystencja jakoś- 
ciowo inna, będzie bogatsza. Bo- 
gatsza o świadomość konieczno- 
ści. Cabiria osiągnęła tym sa- 
mym „wyższą formę świadomo- 
ści" — skazana została na ży- 
cie. Określenie to, jwbrew sta- 
nowisku nawet samego Fellinie- 
go, bliższe jest skrajnej bezna- 
dziejności , niż _ optymizmowi. 
Czyż można znaleźć niepesymi- 
styczną odpowiedź na pytanie 
— co stanie się z rzymską 
dziewczyną? 

Jak to się jednak dzieje, że 
bezpośrednio po obejrzeniu fil- 
mu gotowi jesteśmy podpisać się 
obiema rękami pod happy-endo- 
wym zakończeniem, że opuszcza- 
my widownię w podniosło-opty- 
mistycznym nastroju? Jest to za- 
sługa Felliniego (i Masiny oczy- 
wiście), który znakomitą finało- 
wą sekwencją potrafi stłumić 
jednoznaczną _wyrcowę , całego 
filmu, oderwać nas pd szarej 
rzeczywistości i przenieść w re- 
giony ponadczasowe, ponadziem- 
skie, każąc nam wierzyć w do- 
bro, każąc mieć madzieję. Otrzą- 
śnijmy się! [To wszystko, w co 
każe nam uwierzyć Fellini-mo- 
ralista, jest niezgodne z faktami. 
Abstrakcyjne dobro, nadzieja, 
miłość pozostają przecież w ja- 
skrawej sprzeczności z tym 
„wszystkim, co oglądaliśmy przed 
chwilą. 

Fellini jest uczciwym artystą 
— dlatego nie potrafi kłamać, 
dlatego przedstawia życie takie, 
jakie ono jest. Ale Fellini to 
również humanista, który made 
wszystko kocha człowieka i ży- 
cie. Fellini wie, żę mimo zawo- 
du i niepewnej wegetacji, mimo 
obcości świata — Cabiria, uosa- 
biająca tysiące ludzi, musi mieć 
nadzieję. Bez niej bowiem po- 
zostaje tylko 'wyjście, którego 
nie wybrała Cabiria. £ 


Twórca szuka tego, co sam 
nazywa „życiem prawdziwym”, 
a co inni nazywają górnolotnie 
— sensem życia. Te poszukiwa- 
ia czynione nie wbrew, a w 
imię człowieka, ta mieustanna 
spowiedź, jaką przeprowadza za 
siebie i innych, ten nieraz smut- 
ny czy tragiczny humanizm sta- 
wiają Felliniego w rzędzie nie- 
licznych wielkich współczesnych 
artystów 


LOGIKA FORMY 


Nie uzyskałby jednak twór- 
ca „Nocy Cabirii* tak wy- 
sokiej oceny, gdyby 'nie sta- 
nowiąca „nierozerwalną całość z 
treścią — oryginalna, artysty- 
czną forma jego dzieła. Pier- 


wszą sprawą, nad którą warto 
się zatrzymać, jest niewidoczna 
warstwa filmu — podtekst i mo- 
rał, dający o sobie znać pełnym 
głosem dopiero ;w scenie finało- 
wej. Fellini prowadzi akcję do 
ostatniego inomentu w sposób 
bardzo ryzykowny. Banalną na 
pozór (fabułę (wizyta u aktora, 
„ciemny typ* modlący się o wy- 
zdrowienie, anielski Oskar itd.), 
ozdabianą obyczajowymi scen- 
kami potęguje z sekwencji na 
sekwencję. Kiedy film zdaje się 
już pękać od banału — zaska- 
kuje kapitalną sceną. przemie- 
niającą na naszych oczach kon- 
kretną rzeczywistość w symbo- 
liczną alegorię. Filozoficzny, mó- 
ralizatorski podtekst, , który 
przez godzinę drzemał ukryty, 
teraz wydobywa się na światło 
dzienne. Zabieg ten zgodny jest 
z postawą twórcy, o _ której 
wspominałem. 

Postawa taka wymagała po- 
łożenia nacisku przede wszyst- 
kim na postaci bohaterki, a nie 
na samej akcji. Decyduje psy- 
chika rzymskiej dziewczyny, jej 
przeobrażanie się, a imie wyda- 
rzenia, ich układ i konstrukcja. 
„Noce Cabirii* podobnie jak „La 
Strada* są filmem poetyckim, 
nie dramatycznym. Poszczególne 
wątki, epizody nie wynikają je- 
den z drugiego, lecz żyją swo- 
bodnie, podporządkowane naczel- 
mej tezie twórcy. , Nie można 
także mie dostrzegać przypomi- 
nanej , | często, nowatorskiej 
„przekory* Felliniego, umiejące- 
go tworzyć dzieła wbrew uzna- 
nym schematom dramaturgicz- 
nym czy psychologicznym. 

Skoro powiedziałem, że głów- 
nym ośrodkiem zainteresowania 
dla Felliniego jest człowiek a nie 
akcja, to muszę dodać, że czło- 
wiek ten otrzymać musi (ze zbę- 
dnego, natrętnego dialogu reży- 
ser oczywiście rezygnuje) cha- 
rakterystycznych odtwórców, 
ściśle z psychiką bohaterów 
związaną oprawą :- plastyczną, 
właściwy podkład muzyczny itp. 
Słowem, wszystkie : eletnenty, 
które czynią z tezy obudowanej 
treścią — dzieło sztuki. 

Krajobraz — najczęściej roz- 
legły, nagi — jest zawsze waż- 
nym czynnikiem pogłębiającym 
lub ' kontrapunktującym stany 
uczuciowe bohaterki, np. najra- 
dośniejszą chwilę przeżywa ona 
na odludnym przedmieściu i na 
prawie ' pustynnych | polach 


wzdłuż drogi do Ostii. Dotyczy 
to zresztą nie tylko plenerów. 
Fellini lubuje się w mocnych, 
ukrytych lub jawnych kontra- 


nienie Cabirii podczas krzykli- 
wej, histerycznej procesji. (Po- 
maga mu w tym doskonała, choć 
nie szukająca udziwnionych u- 
jęć fotografia. Okazuje się, że 
operatorzy filmowi nie wykorzy- 
stali jeszcze wszystkich możli- 
wości, jakie dają zdjęcia czarno- 
białe. W wypadku „Nocy Cabi- 
rii* śmiało można mówić o zdję- 
ciach radosnych, lirycznych, dra- 
matycznych. : 

Spośród , wszystkich  elemen- 
tów: najważniejsza dla koncep- 
cji Felliniego była oczywiście 
odtwórczyni roli głównej, . którą 
znalazł — jak zwykle — w fe- 
nomenalnej Giulietcie Masinie. 

STANISŁAW JANICKI 


| DIABŁU ŚWIECZKA 
| BOGU OGAREK 


ikt z nas nie marzy 
N © dziewczęcym bio- 

drze z rożna, a jed- 
nak wierzymy, że takie da- 
nie może być : przysma- 
kiem ludożercy. 

Jeżeli film opowiada o 
wydarzeniach nie  mają- 
cych psychologicznego ani 
socjologicznego uzasadnie- 
nia w maszych warunkach 
społecznych, a czyni to 
wiarygodnie i sugestyw- 
nie, już tym samym zasłu- 
guje na stempelek: wyso- 
ka jakość. 


„O'Cangaceiro" („Bandy- 
ta") to ekranowa pieśń o 
ludziach z obszaru bezpra- 
wia. 


Sznur posępnych jeżdź- 
ców w pochodzie do nikąd 
sunie przez brazylijską 
prerię. Obwieszeni bronią 
i błyskotkami — oberwań- 
cy w gali nucą tęskną, ro- 
mantyczną pieśń. Na |ich 
twarzach małuje się tępa 
duma, poczucie « wszech- 
władnej siły i nuda. 


W muzycznie narastają- 
sym rytmie jobrazów za- 
czynają kipieć wydarzenia. 
Dynamiczna parada  be- 
stialskich okrucieństw nie 
tylko syci głód atrakcji, 


lecz za pomocą dobrych 
skrótów filmowych  pre- 
zentuje tajemniczą psychi- 
kę bohaterów. 0 


Szarża bandy na ciche 
miasteczko. Tętent koni. 
Bezładna palba. Zrywany 
przez jeźdźca sznur z bie- 
lizną. Rozwalona kolbą o- 


kiennica. Śmiertelnie spło- 
szony kot. 

I nagle zaskakujący 
przerywnik.  Rozpęd ata- 
ku potyka się © kościół. 
Pasja zniszczenia zostaje 
okiełznana przed fasadą 
staroiberyjskiej barokowej 
świątyni. Konwencjonalne 
złożenie hołdu i atak zo- 
staje podjęty od nowa. 

Żywiołowy rozlew krwi. 
Cynizm zbrodni dochodzi 
do zenitu. I nagle zasko- 
czeni jesteśmy aktem swoi- 
stej sprawiedliwości. Wódz 
bandy zmusza winowajcę 
do wypłacenia odszkodo- 
wania za zastrzeloną kozę. 
Tajemnicą” pozostaje mo- 
tyw tego czynu. Czy jest 
to przejaw tak zwanego 
sumienia czy  hipertrofia 
pychy? 

Wysoka klasa sugestyw- 
nej obrazowej narracji de- 
monstrowana jest również 
w scenach biwaku bandy. 
W czasie kiedy odbywa się 
gorączkowa mobilizacja 
ochotniczej brygady kar- 
nej, banda biwakuje w 
beztroskim lenistwie. Ze- 
wnętrzna warstwa swoiste- 
go spleenu wspaniale pod- 
kreśla ciśnienie dramaty- 
czne tej scen; 

Konwencja przemocy w 
dziedzinie erotyki udostęp- 
nia wszystkim żyjące w 
bandzie kobiety, a tym sa- 
mym wyłącza impulsy mę- 
skiej pożądliwości. Jedynie 
odizolowana branka, za 
którą wyznaczono okup, 
budzi niepokój. Krzyżują 
się spojrzenia. Rośnie dy- 


namika napięcia w atme- 
sferze pozornej bezczynno- 
ści. 

Monotonny, _ rytmiczny 
taniec wokół | pgniska 
przerwany zostaje histe- 
rycznym krzykiem obłąka- 
nej kobiety, przypominają- 
cej sobie doznane niegdyś 
tortury. Tańczący tłum za- 
miera w. / hipnotycznym 
odrętwieniu. Dopiero wy- 
strzał karabinowy budzi 
tancerzy. Wraca monoton- 
ny rytm tańca i pieśni. 


Filmowy język „O'Can- 
gaceiro" jest doskonały. 
Wszystko jest opowiedzia- 
ne obrazem. Zadziwia doj- 
rzałość rzemiosła jw tym 
utworze kinematografii nie 
stojącej w pierwszym rzę- 
dzie potęg filmowych. 


Te komplementy odno- 
szą się do tej ogromnej 
zresztą części filmu, którą 
w tytule recenzji mazwa- 
łem „I diabłu świeczkę..." 
Niestety, są tu jednak sce- 
ny, którym należy poświę- 
cić resztę tytułu. Wplecio- 
ny wątek schematycznego 
hollywoodzkiego romansu 
szalenie  banalizuje ten 
film. Ckliwa para aniołów 
opowiadająca widowni 0 
swych cnotach i wzajem- 
nej miłości wozsadza, jądr- 
ną tkankę utworu. Nie po- 
magają atrakcje walki z 
jaguarem i dorodne fizjo- 
gnomie. Ta niedobra część 
filmu natrętnie kontrastu- 
je z resztą i sugeruje swe 
komercjalne pochodzenie. 


JERZY VAULIN 


CO _NOWEGO_W KRÓTKIM METRAŻU 


O wiośnie, 
a więc łemał 
aktualny 


N=si_ twórcy filmów rysunkowych nie 
zasypiają gruszek 'w popiele i co 
chwila częstują nas jakimiś nowymi po- 
mysłami plastycznymi, dają kreskówki 
o urozmaiconej tematyce i oryginalnej 
koncepcji. Po latach chudych przyszły 
wreszcie "łuste. Prosimy bardzo, służymy 
tytułami: „Pan Rzepka i jego cień*, „Ty- 
grys”, „Osioł w lwiej skórze”, „Żółto- 
dziób"...”Do listy osiągnięć dorzucamy po- 
zycję świeżo upieczoną, również smaczną 
i po mistrzowsku przyprawioną — jest 
to kolorowa opowiastka dla małych dzie- 
ci pt. „O ptaszku, który nie chciał śpie- 
wać”. 

Ptaszek nie chciał śpiewać, bo na świe- 
cie było smutno, zimno, szaro. Drzewa 
nie miały liści, ziemia była goła, słońce 
nie uśmiechało się. Aż madeszła wiosna, 
zieleń pokryła krajobraz, niebo stało się 
błękitne, ciepło wyparło mróz. I wówczas 
mały ptaszek zaśpiewał. 4 

Historyjka bardzo prosta, ale zrobiona 
niezwykle kulturalnie i trafnie zaadreso- 
wana do najmłodszego widza. Reżyser Le- 
chosław Marszałek zastosował tu po raz 
pierwszy w naszej kinematografii metodę 
filmowania nieruchomych plansz rysun- 
kowych zamiast animacji rysunku. Ruch 
kamery oraz montowanie zdjęć statycz- 
nych rysunków „ożywia”* obraz bez uka- 
zywania jednak kolejnych faz ruchu po- 
staci (coś jak w filmach ikonograficznych, 
opartych na zdjęciach ilustracji, obrazów 
malarskich itd.). 

Projekty plastyczne opracowała Maria 
Orłowska-Gabryś. Rysunki są przejrzyste, 
dobrze komponowane, interesujące pod 
względem kolorystycznym. przypominając 
w stylu nieco prace Szancera. Urok fil- 
mu 'wzmaga pięknie napisany i podany 
tekst Alicji Dryszkiewicz-Tomaszewskiej. 
Żal, iż do tej oryginalnej kreskówki uży- 
to ilustracji muzycznej z płytoteki, a nie 
podłożono muzyki specjalnie napisanej 


przez kompozytora. To doprawdy wątpli- 
wa oszczędność produkcyjna. 


1. Giż. 


ŚMIEJMY SIĘ 
BO TO MAKABRYCZNE 


S Potyka się dwu przyja- 
ciół Pierwszy z nich 
jowialnie wita się i pyta 
drugiego: 

— Jak się masz? Co sły- 
chać? 


Na to drugi cicho odpo- 
wiada: 


— Żona mi umarła... 

— ZŻartujesz!... 

Gdy mi ten króciutki 
dialog opowiadano po raz 
pierwszy, szczerze się ro- 
ześmiałem i potem zasta- 
nowiłem — dlaczego się 
śmieję. A przecież śmie- 
szny jest także samobój- 
ca pijący truciznę przez 
słomkę i ludożerca z nie- 
smakiem wypluwający ze- 
garek, choć ani samobój- 
stwo, ani ludożerstwo nie 
są zjawiskami zabawaymi. 


Nic, co łączy się z poję- 
ciem śmierci, nie powinno 
nas (w pełnej zresztą zgo0- 
dzie z logiką) .w ogóle 
śmieszyć. A jednak śmie- 
szy, choć szczególny hu- 
mor makabryczny « obraca 
się w kręgu tematycznym 
dość wąskim: śmierci i za- 
bijania, umierania i du- 
chów, trupów i zwłok. Jest 
zgrzytliwym protestem 
przeciw najbardziej pow- 
szechnemu konwenansowi, 
w który zamieniono maje- 
stat śmierci. 

W średniowiecznych in- 
termediach śmierć była bo- 
haterem pozytywnym; ka- 
rała złych, a w każdym 
razie równała ze : sobą 
wszystkich — wielkich i 
małuczkich, bogatych i 
niewolnych. Śmierć cudza 
była sojusznikiem, niemal 
przyjacielem, śmierć włas- 
na nieraz wyzwolicielem z 
męki ciała i rozterki du- 
szy. Stąd  poufałe - tańce 
śmierci na dawnych drze- 


„worytach; religia skutecz- 


nie wznosiła śmierć na pie- 
destał konieczności, ale cu- 
downej. 5 


Okazało się poprzez po- 
kolenia, że śmierć ani z u- 
porem, ani z wyborem nie 
karze złych i nie jest so- 
jusznikiem; także nie rów- 
na ze sobą żywych — rów- 
nanie zaś zmarłych w mia- 
rę postępującej laicyzacji 
i w miarę zaniku misty- 
cyzmu stawało się cora£ 
mniej ważne, coraz mniej 
istotne. 


Stosunek do _ mierci 
zmienił się, ale rytuał i 
konwenans — stworzony 
przez wieki majestat — 
pozostał. Wesoły, robiący 
głupie kawały „Duch z 
Kanterwilu* 
de'a szokował jeszcze w 
początkach _ dwudziestego 
wieku. Przestał szokować 
i zaczął jakoś oddziaływać 
przeciw konwenansowi do- 
piero wszechstronny, ma- 
kabryczny humor ostatnich 
dziesiątków lat. 


Ujawnił się on wszędzie 
— w literaturze i w Kkary- 
katurze, w teatrze („Arsze- 
nik i stare koronki* — hi- 
storia dwu bardzo mitych 
starszych pań, które trują 
swych gości i chowają ich 
w piwnicy własnego do- 
mu) — oczywiście także 1 
w filmie, a mawet szcze- 
gólnie w filmie. 

Widzieliśmy „Czerwoną 
oberżę*, z sadem „nadzia- 
nym* trupami i z niebos; 
czykiem ukrytym w śnież- 
nym bałwanie; teraz wcho- 
dzi na ekrany „Człowiek 
w nieprzemakalnym płasz- 
czu”. W tym filmie muzyk 
orkiestry z operetki (gra 
go Fernandel) zaplątuje się 
przypadkiem w awantur. 
niczo - gangsterską aferę 
przemytników złota, w któ- 
rej trup pada gęsto i nad- 
zwyczaj malowniczo: z no- 
żem w plecach, z kulą w 
głowie, pada na ulicy, nad 
rzeką i w szafie, z okna 
i ze schodów ;— zewsząd. 
Biedny muzyk nader mało 
rozumie z tego po się dzie- 
je wokół, a trupy wciąż 
padają (nie liczyłem, w su- 
mie jednak chyba więcej 


udowadnia 


ny i 
dwie rzeczy. Pierwsza — 


humor makabryczny jest 
groteskowy, im . większa 
groteska tym większa ma- 
kabra (i — co ważniejsze 
— odwrotnie). W filmie 
mianowicie wszystkie tru- 
py padają dosłownie w ra- 
miona przerażonego muzy- 
ka. choć każdy inaczej. 


Przy pierwszym trupie 
jest to okropne, przy dru- 
gim — ponure, przy na- 
stępnych — coraz bardziej 
groteskowe i śmieszne. 


Druga sprawa jest ogól- 
niejsza — sądzę mianowi- 
cie na podstawie przykła- 
du „Człowieka w nieprze- 
makalnym płaszczu”, że 
ekran jest " szczególnie 
wdzięcznym polem oddzia- 
ływania dla humoru ma- 
kabrycznego. Film jest bo- 
wiem najbardziej realnym, 
najbardziej |. dosłownym, 
obrazowym sposobem opo- 
wiadania, a jednocześnie 
ramy ekranu - oprawiają 
makabrę w fikcję artysty- 
cznej konwencji, do które) 
wszyscy (przywykli. Pada 
jące dosłownie trupy na 
scenie teatralnej — byłby 
1o widok zapewne co naj- 
mniej niesmaczny; w po- 
wieści — każdy czytelnik 
może to sobie inaczej wy- 
obrazić, nieraz w formie 
bardzo łagodnej; na ekra- 
nie wszystko jest dosłow- 
ne, a więc najbardziej ma- 
kabryczne — a więc naj- 
bardziej takie, o jakie wła- 
śnie chodzi. 

„Człowiek w nieprzema- 
kalnym płaszczu* będzie 
chyba oburzał bardzo nie- 
licznych, na pewno. zaś 
bardzo wielu śŚmieszył i 
bawił. Jest to bowiem do- 
bry przykład humoru ma- 
kabrycznego, gatunku  fil- 
mowego, który dopiero 
dzisiaj osiąga pełnię roz- 
woju. 


ARGUS 


W filmie „Człowiek w nieprzemakalnym płaszczu* trup padz 
Zęsto | nadzwyczaj malowniczo: z nożem w plecach, z kulą 
w głowie, pada na ulicy, nad rzeką i w szafie — zewsząd 


TERESA 
SZMIGIELÓWNA 


Mój ulubiony poeta 
Powieściopisarz 


Dramaturg 


Kompozytor 


Malarz 
' 


Największy na świecie 
aktor 


Aktorka 
Mój ulubiony utwór 
muzyczny 


Utwór poetycki 
Sztuka sceniczna 


Film 


Moja ulubiona książka 


Ulubiony instrument 
muzyczny 


Którą ze swych dotychcza- 


sowych ról uważam za 
najlepszą 


O jakiej roli marzę 


Moja ulubiona postać w 
literaturze światowej 


Ulubiona postać 
historyczna 


Jakie gazety czytam 
najchętniej 


Moja ulubiona legumina 


Owoce 
Najpiękniejszy kwiat 
Najmilsza rozrywka 
Ulubiony kolor 


Najpiękniejsze miasto na 
świecie 


Mickiewicz, Puszkin 


Prus, Conrad 


Szekspir, Musset, Girau- 
doux 


Chopin 


Van Gogh, Toulouse-Lau- 
trec, Utrillo 


Odpowiem raczej — moi 
ulubieni aktorzy: Lau- 
rence Olivier, Jean Ga- 
bin, Burt Lancaster 


Maria Schell i _ Giulietta 
Masina 

Etiuda Rewolucyjna Cho- 
pina 


„Onegin" Puszkina 


„Hamlet" Szekspira i „On- 
dyna” Giraudour 


»„Komedianci”, „La Stra- 
da” r 


„Colas Breugnon”, „Eman- 
cypantki” 


Organy kinowe 


Najlepiej czułam się (z ról 
teatralnych) w roli Anny 
z „Grzechu”, a z filmo- 
wych — w roli Czer- 
wiaczkowej, no i w roli 

zyny Ku- 


Ojelia, Ondyna, Solang: — 
w ogóle marzę o wielu 
i to kontrastowych ro- 
lach je. 


Gervaise 


Joanna d'Arc 


świata 


Melba 2 ananasem - 
Brzoskwinie 

Fiołki 

Taniec 


Ostatnio — niebieski 


Na to pytanie chętnie od- 
powiem za kilka miesię- 
cy, kiedy będę miała już 
poza sobą iycieczkę na 
tzw. „Dziki Zachód” 


GDY POWIESZ DLACZEGO CHODZISZ DO KINA 


3. 


a. Czy idąc do |kina kierujesz się 
recenzją filmową? 

b. Czy przy wyborze filmu bierzesz 
pod uwagę osobę reżysera i au- 
tora scenariusza? 

c. Czy po powrocie do domu czy- 
tasz utwór literacki, według 
którego obejrzany przez ciebie 
film został zrealizowany? 

d. Czy po obejrzeniu filmu, któty 
ci się (podobał, interesujesz się 
filmami tej samej produkcji? 

e. Czy chętnie oglądasz po raz 
drugi film, który ci się podobał? 


a. Czy chodzisz dą kina tylko dla 
rozrywki? 

b. Czy o wyborze filmu decyduje 
towarzystwo, z którym się wy- 
bierasz, bliskość kina, w któ- 
rym ten film jwyświetlają, lub 
inne podobne okoliczności? 

c. Czy lubisz filmy sensacyjne, 
gangsterskie, z Dzikiego Zacho- 
du? 


d. Czy— zanim pójdziesz na jakiś 
film, oglądasz chętnie fotosy 
i czy wpływają one na twój wy- 
bór? 


e. Czy po obejrzeniu filmu pozo- 4. 
staje ci w pamięci głównie jego > 
fabuła? a. Czy oglądając film, zastanawiasz 


się nad tym, jak przebiegała je- 
go realizacja? j 

b. Czy obserwując sceny z otacza- 
jącego cię życia, myślisz niekie- 
dy o tym, że można by zrobić z 
nich film? 

e. Czy patrząc na sztukę teatralną 
lub czytając powieść względnie 
nowelę — zastanawiasz się, czy 
nadawałyby się na _ scenariusz 
filmowy? 

d. Czy interesuje cię rozwój sztuki 
filmowej, jej historia? Czy Ju- 
bisz oglądać filmy mieme, lub 


dźwiękowe sprzed _wielu lat? 
Czy czytasz książki z dziedziny 
filmu? 


e. 
z teorii 
a. Czy zdarza ci się płakać w cza- 
sie wzruszających scen filmu? 
b. Czy ulubiony twój film kojarzy 
Ci się z ulubionym aktorem, 
lub aktorką, którzy w tym fil- 
mie występują? 
c. Czy wolisz filmy, które dobrze 


się kończą? _ | 

d. Czy unikasz filmów o tematyce 
wojennej, „powstaniowej, obozo- 
wej? 


e. Czy uważasz, że ładne twarze, 
malownicze krajobrazy podno- 
szą wartość filmu? 


Na każde z powyższych pytań odpowiedz TAK lub NIE. Obowiązuje 
Cię całkowita szczerość, w przeciwnym razie horoskop nie będzie praw- 
dziwy. R: j : 

Są cztery grupy po pięć pytań. Gruj 
TAK — przechodzi. Numer jej stańc: 


w której przeważają odpowiedzi 
edną z cyfr horoskopu. Na przy- 


kiad: jeżeli przeszły grupy I, 3, 4 — horoskop twój Uędzie oznaczony 
numerem 134. Jeżeli przeszły grupy 2 i 3 — szukaj twojej charaktery- 


styki pod 23. 
Horoskopy znajdziesz na str. 15. 
Życzymy przyjemnej zabawy! 


| 
| 
|, 
| 
| 


W roku 1517 Charlie był 
poszukiwaczem przygód 


CHAPLINOWSKA SAŁATKA 


e jest to pierwszy po wielu latach zestaw fil- 
mów chaplinowskich grany normalnie na ekra- 

nach — to bardzo dobrze. 
Że zestaw nie jest tylko zestawem, lecz pró- 
bą przemontowania poszczególnych filmów 
w tzw. całość fabularną i to w dodatku co najmniej 
nieinteligentną, że komentarz Zygmunta Kałużyń- 
skiego jest co najmniej niedowcipny, że muzyka 
W. H. Fostera co najmniej nie ma nic wspólnego 
z konwencją chaplinowską — to bardzo niedobrze. 

Właściwie między tymi stwierdzeniami można by 
zawrzeć wszystkie uwagi o „Śmiechu zabro- 
nionym'*. 

Tragiczność „uzupełniania*, „udowcipniania* Cha- 
plina nie polega może nawet głównie na tym, że 
jest to żle zrobione. O wiele ważniejsze jest tu zła- 
manie pewnych charakterystycznych dla Chaplina 
konwencji humoru. ;ż 

Zatrzymam się nad iKwazją słowa w „Śmiechu 
zabronionym”. 

Humor chaplinowski narodził się w. okresie filmu 
niemego. Jest to humor sytuacyjny. Zasadę tę utrzy: 
mał Chaplin nawet w swoich późniejszych mówio- 
nych filmach. A już szczególnie w filmach wcześ- 
niejszych (a te zawiera składanka) wszystko jest tak 
zaaranżowane, wszystko tak pokazane, żęby widz 
mógł natychmiast odebrać podany mu dowcip. 

Widać kołysanie się statku. Ale jak 'widać! Po- 
kład staje chwilami prawie pionowo. Poza burtę 
przechylony Charlie. Nawet dziecko się domyśli, że 
targa nim straszliwa choroba morska. Ale cały urok 
wizualności, baletowości nawet-tej sceny zostaje 


z miejsca rozbity przez głos spikera, opowiadającego 


o tym, co się dzieje na okręcie. 

Co gorzej — ochoczy komentarz za chwilę zabija 
tak charakterystyczne dla chaplińowskiego dowcipu 
spięcie: bo oto Chaplin wstrząsany drgawkami wy- 
prostowuje się nagle, wyciągając na sznurku świeżo 
złowioną rybę. Z nią bowiem przez cały czas się 
Szamotał. 

To samo dzieje się w momencie, kiedy zdespero- 
wany Charlie ofiarowuje drabiącej się uporczywie 
dziewezynie — grabie. Niezwykła powaga, absolut- 
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ny spokój i zdecydowanie, w jakim Charlie podaje 
grabie, decyduje o dowcipie. Nic innego. A spiker 
nadal szczebiocze. 

Charlie na ogół się nie zgrywa. Traktuje wybitnie 
poważnie obłąkaną rzeczywistość, w jakiej jest za- 
gubiony. Gagi wynikają na zasadzie spięć, konflik- 
tów z tą rzeczywistością. Ta święta naiwność małego 
trampa, absurdalność pomysłów, rozgrywanych beż 
przymrużenia oka do widowni — jest właśnie tym, 
co w Chaplinie najlepsze. ! 

Kiedy Charlie boi się śmiesznego kelnera, boi się 
w sposób arcyśmieszny, a czyni to jednocześnie jak 
najbardziej serio. ! 

Tu chyba kryje się tak charakterystyczny dla 
konwencji dowcipu chaplinowskiego podtekst filo- 
zoficzno - liryczny. Jest to jakiś„genialny paradoks. 
Z jednej strony na pewno my, jako widzowie, od- 
czuwamy absolutną umowność świata, gdzie znaj- 
dują się przeogromni kelnerzy, namiętnie bijający 
gości, bo. jest to akcja 'wyraźnie pozostająca w za- 
sięgu komedii mack-sennetowskich, gdzie wszystko 
było żartem. Z drugiej strony sam główny boha- 
ter — Charlie przeżywa slapstickowe sytuacje, jak 
najszczerzej, bo jest w nie wplątany naprawdę, na 
śmierć i życie. I chyba ten genialny paradoks de- 
cyduje właśnie o randze komedii Chaplinowskich. 

Jak od wielu lat twierdzą krytycy — scena z do- 
larem w „Emigrancie* to |chyba najlepszy 
i najkrótszy wykładnik ówczesnej straszliwej sy- 
tuacji przybyszów w Ameryce. Ale i więcej. To 
wielki filozoficzny pamflet itraktujący o wartości 
człowieka. Jeszcze więcej — to jedna z najwięk- 
szych scen lirycznych historii filmu. D 

Tym bardziej niebezpieczny staje się wyżej 
wspomniany komentarz Zygmunta Kałużyńskiego. 
Tym bardziej niebezpieczny jest nieudolny i nie- 


* potrzebny montaż oraz muzyka. Odbierają nam bo- 


wiem wzruszenie, pozostawiając w najlepszym wy- 
padku samą zewnętrzną, burleskową warstwę dow- 
cipu Chaplina. Stąd jak najpoważniej traktowana 
przeze mnie rada: przynajmniej zatkaj- 
cie sobie na tym filmie uszy! [ 


ERNEST BRYLL 


Z brutala stał się obroń 
Na zdjęciu pont 


bie” 


dśnionych — kobiet i dzieci, 
'harlie jako żołnierz 


„Charlie jest 
dowolony z sie- 


„Charlie włóczę- 
ga” 


SMUTNY ŻYCIORYS 


MAŁEGO 


szystko zaczęło się od wyścigów 

samochodowych dla dzieci, na 

których pewien mały pan z la- 
seczką i w meloniku zachowywał się 
wprost nieprzyzwoicie. Złośliwie tara- 
sując jezdnię, właził w pole widzenia 
kinooperatora, starając się za wszelką 
cenę uwiecznić swą postać. Niektórzy 
naukowcy poszukują wprawdzie już 
śladów pana w meloniku daleko w 
historii: 'w music-hallu angielskim, w 
farsie francuskiej, a nawet sięgają aż 
po Homera. Dajmy jednak temu spo- 
kój. l 
W każdym razie w dniu 7 lutego 
1914 roku pan w meloniku wywalczył 
sobie karierę filmową. Potem szły fil- 
my 'w odstępach zaledwie parodnio- 
wych. Nie zmieniało to jednak złego 
humoru 'w/w jpana — zwanego Char- 
liem. Był co najmniej wcieleniem bru- 
talności i złośliwości. Kawały jego by- 
ły bardzo bolesne. Szalenie lubił np. o- 
balać celnym kopniakiem staruszków, a 
leżących przywalać ciężkimi kufra- 
mi. Oczywiście, nie zawsze był trium- 
fatorem, często uciekał w szalonym 
tempie po przedziwnych schodach, 
przez amfilady pokojów. 


Sytuacja taka trwała ponad rok. 
W kwietniu 1915 roku /Charlie nagle 
zakochał się. , 

Oczywiście, miewał i przedtem prze- 
lotne miłostki, walczył nieraz z rywa- 
tami o kobietę, w ogóle był — praw- 
dę mówiąc — aż nadto (uczulony na 
powaby płci pięknej. To jednak: było 
zupełnie co innego. 

Miłość zmieniła zasadniczo charakter. 
Wśród dawnych bójek i gonitw za- 
czyna się pojawiać nowy, liryczny 


Zawsze ten sam i zawsre inny. Konflikt x maszyną, konflikt uczuciowy, konflikt polityczny 


TRAMPA 


pierwiastek. Charlie staje się nawet 
trochę filozofem. Oczywiście, nie uj- 
muje to nic z jego dowcipów i żywot- 
ności, kieruje je tylko na inne tory. 
Pierwsza prawdziwa miłość kończy 
się nieszczęśliwie. Tu po raz pierwszy 
mamy słynne odejście Trampa. Po raz 
pierwszy chyba współczujemy Char- 
liemu, Po raz pierwszy chyba uwie- 
rzyliśmy mu naprawdę. | | 


Ale miłość, zmieniając jego charak- 
ter, pozostawiła go prawie bezbron- 
nym wobec okrutnego świata. Charlie 
gnić będzie w okopach pierwszej woj- 
ny Światowej, będzie często bijany 
i poniewierany. Pozostaną mu tylko 
drobne satysfakcje. 


Będzie poszukiwaczem złota; tu znaj- 
dzie i złoto, i miłość. A potem je straci, 
będzie zmieniać zawody, zostanie cyr- 
kowcem, robotnikiem, znowu włóczę- 
gą. (Charakterystyczne jest jednak, że 
od czasu pierwszej swej nieszczęśliwej 
miłości pozostanie zawsze , mężnym 
obrońcą uciśnionych, a szczególnie ko- 
biet. i 

Przedziwne wypadki, które go zaw- 
sze prześladowały, wyniosą go nagle 
niemal na stolec dyktatorski. 

I wtedy Charlie po 'raz pierwszy 
przemówi, nawołując (do walki prze- 
ciwko bezprawiu. Oratorski gest nie 
odwróci jednak klęski. Charlie potrafi 
zaledwie zrobić potężny kawał zebra- 
nym na trybunię generałom. , 


Z tej klęski narodzi się pan Verdoux 
— okrutna maska niesfornego niegdyś 
Charliego. Pod gilotyną, gdzie umrze 
po przegranej Verdoux — umrze rów- 
nież na zawsze i Charl 


W odróżnieniu od jawy sny Charliego bywają zawsze piękne 


„Charlie _żołnie- 
zen 


„Gorączka ztota* 
Cyrk” 
„Dzisiejsze cza- 
sy" 


„Dyktator” 


„Monsieur Ver- 
doux* 


Olivier to 


ROMAN SZYDŁOWSKI 


lerunek filmu teatralnego. Na zdjęciu scena pojedynku 
filmu tego wielkiego reżysera i aktora — , 


„Ryszard III* 


CZY 
FILMOWAĆ 
TEATR £ 


ytanie to stawiają so- 
bie od łat filmowcy i 
ludzie teatru. Odpowie- 
dzi były różne, ale ż 
cie przesądziło sprawę 
filmowanie przedstawień teatral- 
nych lub ich fragmentów stało 
się faktem dokonanym. Zwolen- 
nicy filmowania przedstawień 
teatralnych mają na poparcie 
swego postulatu wiele argumen- 
tów: jedynie film może utrwa- 
lić na dłuższy czas grę aktorów 
i koncepcję inscenizacyjną, tak 
krucką i ułudną, tak trudno pod- 
dającą się opisowi nawet naj- 
lepszego pióra. Jedynie  fiim 


może przekazać potomności wiel- 


kie kreacje genialnych aktorów, 
które dawniej ginęły bezpowrot- 
nie wraz z zejściem przedsta- 
wienia ze sceny. 

Do tego dołączyły się od kil- 
ku lat argumenty wynikające 
z  połrzeb . telewizji. Zamiast 
przekazywać przedstawienia 
wprost z sali teatralnej „na żyw- 
ca", reżyserzy telewizyjni wolą 
nagrywać je na taśmę filmową. 
unikając wielu niespodzianek, 
przygotowując lepiej spektaki. 
lepiej go oświetlając, lepiej o- 
pracowując stronę akustyczną. 

Przed kilku laty w Związku 


A BOSE W FILMIE „JUTRZENI 


Radzieckim  sfilmowano sporo 
przedstawień teatralnych, które 
umożliwiły widzom ma dalekiej 
prowincji , obejrzenie , arcydzieł 
literatury rosyjskiej w wykona- 
niu najświetniejszych aktorów 
Moskwy i Leningradu. Dla ce- 
lów archiwalnych rozpoczęto też 
w zeszłym roku w Berlinie, w 
teatrze „Berliner Ensemble", 
mowanie przedstawień, w któ- 
rych przygotowaniu uczestniczył 
Bertolt Brecht, bądź jako autor 
i reżyser, bądż jako idoradca i 
opiekun artystyczny teatru. 


Z biegiem czasu okazało się 
jednak, że filmowanie teatru w 
jego pierwotnej formie, mecha- 
niczne fotogratowanie /przedsta- 
wień teatralnych nie wystarczy 
już współczesnemu widzowi. Co 
ambitniejsi reżyserzy filmowi 
postanowili nte ograniczać się do 
samej fotografii, ale w sposób 
twórczy wtrącić tu swoje fil- 
mowe trzy grosze. Zaczęło się od 
pracy kamery. Miała ona zastą- 
pić oko widza i fkierować jego 
uwagę ku fragmentom przedsta- 
wienia najważniejszym w  da- 
nym momencie. Taki wybór 
tworzył nowe wartości artysty- 
czne. Obraz stawał się samoist- 
ną wartością, jego kompozycja 
kierowała się odmiennymi niż w 
teatrze prawami, teatr nabierał 
specyficznych cech filmu. Film 
pokazał nam z bliska twarz ak- 
tora, której nie widzieliśmy do- 
tąd ;tak wyraziście nawet z pier- 
wszego rzędu, film pokazał nam 
niezwykle sugestywnie rekwizy- 
ty i sposób, w jaki aktorzy się 
nimi posługują, jednym słowem 
film skameralizował niesłychanie 
przedstawienia teatralne, uczynił 
je sprawą prawie intymną mię- 
dzy aktorem i widzem, a jedno- 
cześnie dał teatrowi , oddech, 
pozwolił wyjść mu ze sztuczne- 
go i przymusowego zamknięcia 
w czterech ścianach — w plener, 
na powietrze. na szerokie prze- 
strzenie. 


Wystarczy przypomnieć szek- 
spirowskie filmy Oliviera, aby 
uzmysłowić sobie, ile zyskały na 
takim potraktowaniu arcydzieła 
mistrza ze Stratfordu. Bitwa pod 
Agincourt, monologi Hamleta na 
murach zamku w Elsynorze, czy 
wiełkie sceny z „Ryszarda III" 
są właściwie w tej formie nie do 
pomyślenia na scenie normalne- 
go teatru i tylko niekiedy teatr 
w [plenerze może pokusić się o 
taką naturalność i prawdziwość. 
A ów świetny pomysł monologu 
wewnętrznego, _wypowiadanego 
przy zamkniętych ustach, zasto- 
sowany przez Oliviera w „Ham- 
lecie"? Czy da się on urzeczy- 
wistnić w normalnym teatrze, 
nawet zakładając, że tekst roz- 
brzmiewać będzie z głośników” 
Tu trzeba pokazać z bliska twarz 
aktora, jego zaciśnięte kurczowo 
usta i dramat myśli, widoczny 
i rozgrywający się w mimice i 
każdym ruchu twarzy, w każ- 
dej zmarszczce na czole artysty. 
Można śmiało powiedzieć, że fil- 
mowe widzenie teatru wywarło 
poważny wpływ na dalszy roz- 
wój tej sztuki, na styl dekora- 
cji, gry aktorów, zamiłowanie 
do szerokich przestrzeni pustej 
sceny. ! 


Olivier, i właściwie tylko Oli- 
vier, to jeden kierunek filmu 
teatralnego. Istnieje jednak i 
drugi. Mam na myśli film do- 
kumentalny o teatrze, jako sztu- 
ce. Tu także odeszli filmowcy 
od mechanicznego fotografowa- 
nia. Ale i oni są jeszcze w po- 
szukiwaniu właściwej formy dla 
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- dramaturgowi, 


EŻYSERII LUISA BUNUELA 


swej twórczości. Widziałem nie- 
dawno ma Festiwalu w Ober- 
hausen trzy filmy tego rodzaj. 
Pierwszy z nich był dziełem zna- 
nego reżysera francuskiego Geor- 
gesa Franju i opowiadał o tea- 
trze Vilara („Theatre National 
Populaire”). Był to film zrobio- 
ny poprawnie, według wszelkich 
zasad tego rodzaju utworów. A 
więc oglądaliśmy ,próbę w sali 
teatru w Pałais Chaillot, wystę- 
py teatru Vilara na przedmieś- 
siach Paryża, podróże zagranicz- 
ne itd. Była w tym filmie jedna 
wielka scena: fragment przed- 
stawienia „Makbeta* na  dzie- 
dzińcu pałacu papieskiego w A- 
vignon, ze znakomitą aktorką 
Marią Casares w roli lady Mak- 
bet. Ogromny dziedziniec pała- 
cu ma swoje świetne zalety pla- 
styczne, ale z drugi strony 
uniemożliwia oglądanie z bliska 
twarzy aktorów. Film połączył 
zalety teatru plenerowego z je- 
go szeroką .przestrzenią i teatru 
kameralnego z jego zbłiżeniami 
i intymnością. Tej sceny się nie 
zapomina. I dlatego tak bardzo 
żałowaliśmy, że była ona w tym 
filmie wyjątkiem,  gubiąc się 
wśród ujęć dość stereotypowych, 
niewiele mówiących o teatrze 
Vilara. 


Drugi film teatralny zaprezen- 
towali w czasie Festiwalu Bel- 
gowie. Był to film reżysera Luc 
de; Heusch o największym dra- 
maturgu belgijskim i jednym z 
największych dramaturgów 
współczesnego świata — Michel 
de Ghelderode. Film miał sze- 
reg zalet: uchwycił klimat sztuk 
Ghelderode'a, tak pokrewnych 
starym obrazom  flamandzkim, 
pokazał jego pracownię pełną 
starych ksiąg i starych rzeźb, 
niesamowitą, niemal surrealisty- 
czną. Pokazał wreszcie autora, 
jego proces twórczy, sposób by- 
cia, opowiedział o jego sztukach. 
Ale właśnie tu tkwił błąd. O 
sztukach teatralnych nie można 
opowiadać: trzeba je pokazać. 
W tym utworze, poświęconym 
„zabrakło nam 
sprawy najważniejszej: jego 
sztifk, zaprezentowanych _wi- 
dzom językiem filmu. _ 


I dopiero trzeci film teatralny, 
pokazany w Oberhausen, stał się 
niespodzianką. Było to dzieło re- 
żysera fińskiego A. ,Wikita, któ- 
re przedstawiało pracę nad in- 
scenizacją sztuki Becketta „Cze- 
kając ma Godota" w Teatrze 
Narodowym 'w Helsinkach. Nie 
znaliśmy języka filmu; a jednak 
wszystko było tam dla nas jas- 
ne. Widzieliśmy, «jak; powstaje 
spektakl teatralny. Naprzód re- 
żyser, który pracuje jwraz ze 
scenografem nad egzemplarzem 
sztuki, Potem rodzą się projekty 
dekoracji, przychodzą aktorzy, 
rozpoczynają się próby, reżyser 
ustawia sytuacje i inspiruje ar- 
tystów, wreszcie próba general- 
na i premiera. Wszystko opo- 
wiedziane językiem świeżym i 
ciekawym, tak jak powinno się 
opowiadać o rodzeniu się sztuki. 
Choć odmienny w tematyce, ko- 
jarzył mi się ten film z ekra- 
nową opowieścią Clouzota o Pi- 
cassie. I tu, i tam chodziło o 
uchwycenie samego procesu two- 
rzenia, rodzenia się sztuki oraz 
o pełny obraz wyników tej pra- 
cy 

To byłby więc drugi kierunek 
rozwoju filmu teatralnego. Czy 
tylko to i czy tylko tak? Na pew- 
no nie. Teren jest świeży i cze- 
ka na odkrywców. W każdym 
razie sprawa warta i godna jest 
wysiłków również naszych twór- 
ców filmowych. 


JERZY TOEPLITZ 


RODZINNA SAGA 


NA 
EKRANIE 
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„KAWALKADA” reżyserii Franka Lloy- 
da, która weszła na ekrany kin amerykańskich 
dnia 15 kwietnia 1933 roku, nie figuruje w wie- 
lu podręcznikach historii sztuki filmowej. Nie 
pisze o niej ani Richard Griffith w drugiej czę- 
ści książki Paula Rotha „The film till now*, 
ani największy specjalista w tej dziedzinie, Le- 
wis Jacobs, w historii amerykańskiego filmu. 

Czy warto wobec tego, po dwudziestu pięciu 
latach, przypominać o dziele, które nie zostało 
zakwalifikowane jako ważne i wybitne? Dla 
przeprowadzenia procesu rehabilitacyjnego — 
oczywiście, że nie warto. Dla wyznaczenia jed- 
nak właściwego „miejsca utworowi, który do 
dziś dnia znajduje świadqmych czy pieświado- 
mych (z drugiej ręki działających) naśladowców 
— można chyba wyciągnąć z mroków zapomnie- 
mia przebój filmowy sprzed ćwierćwiecza. „Ka- 
walkada* wylansowała przecież modę filmów 
„przekrojowych'*, opisujących dzieje kilku .po- 
koleń jakiejś przykładowo dobranej rodziny, 
a to dla zilustrowania przy tej okazji zmie- 
niających się obyczajów 4 form życia. Poprzez 
historię jednostek spójrzmy na historię maro- 
dów i społeczeństw. Taka [była formuła arty- 
styczna „Kawalkady* i takie są jej echa czy 
to w postaci „Rodziny Froment* (Duvivier —- 
1940), czy jeszcze późniejszych „Czterech poko- 
leń" (Kurta Maetziga — 1949). 0 

Filmowa „Kawałkada" była adaptacją popu- 
larnej sztuki 'Noela Cowarda, noszącej ten sam 
tytuł a wystawionej w londyńskim teatrze „Dru- 
ry Lane" po raz pierwszy 13 października 1931 
roku. Sztuka (cieszyła się ogromnym powodze- 
niem i utrzymała się na afiszu przez przeszło 
rok, osiągając rekordową ilość 405 przedstawień. 
Spektakl — jak to się mówi — był „na czasie”. 
W kraju gnębionym ekonomicznym kryzysem 

-i przeżywającym dyplomatyczny katzenjammer 
po formalnie tylko wygranej wojnie, powiał 


ze sceny- duch optymizmu, wiary w naród i w 
jego siły moralne. „Kawalkada" przypominała 
o sławie i chwale brytyjskiej w „przeszłości 
i rzucała hasło, by wiązać przyszłość Anglii 
z chlubnymi tradycjami dnia wczorajszego. Je- 
den z bohaterów sztuki, wznosząc kielich, tak 
mówił: „Pijmy 'w nądziei, że pewnego dnia nasz 
kraj, który wszyscy tak gorąco kochamy, znaj- 
dzie znowu swą wielkość, godność i pokój". 
Publiczność, której potrzebny był zastrzyk du- 
my narodowej, gorąco i długo oklaskiwała „Ka- 
walkadę*. s 


Sztuka Noela Cowarda, jednego z najbardziej 
utalentowanych i wszechstronnych twórców an- 
gielskiego teatru — dramaturga, aktora i kom- 
pozytora 'w jednej osobie — była przede wszyst- 
kim wielkim widowiskiem. Składała się z du- 
żej liczby (krótkich obrazów, w których wystę- 
powała plejada aktorów. Trzynaście ról mę- 
skich i dziewiętnaście kobiecych, nie licząc ról 
epizodowych i tłumu statystów. Historia Wiel- 
kiej Brytanii, od pogrzebu królowej (Wiktorii 
do dnia dzisiejszego, Anno Domini 1831, defilo- 
wała przed oczyma widza. W tej różnobarwności 
i bogactwie wizualnym scenicznego widowiska 
kryły się już potencjalne możliwości filmowe. 
Nic też dziwnego, że sensacją Jondyńskiego se- 
zonu teatralnego zainteresowała się amerykań- 
ska wytwórnia „Fox Film Corporation". 


Film, chociaż powstał w Hollywood, nic nie 
stracił z brytyjskiego charakteru oryginału. Ca- 
ły sztab artystyczny był zresztą brytyjski. Re- 
żyser filmu Frank Lloyd, rówieśnik Noela Co- 
warda, urodził się iw roku 1899 w Glasgow i ca- 
łą młodość spędził jako aktor w angielskich 
music-hallach. Anglikiem był scenarzysta Re- 
ginald Berkeley. A w «całej bogatej obsadzie 
aktorskiej nie zabrzmiał an razu z ekranu ame- 
rykański akcent. Główne role grały gwiazdy 
londyńskiej sceny: Clive Brook (znany dobrze 
i z ekranu), Diana Wynyard, Frank Lawton, 
Ursula Jeans i Świetna wara charakterystycz- 
nych Szkotów: Herbert Mundin i Una O'Con- 
nor. . 

W filmowej „Kawalkadzie* imponuje przede 
wszystkim nienaganne oddanie atmosfery ,epo- 
ki, umiejętność znalezienia właściwej oprawy 
dekoracyjnej i kostiumowej dla każdego epi- 
zodu, każdej najkrótszej nawet scenki. Wszyst- 
ko jedno — (czy na ekranie ukazuje się modna 
plaża nad kanałem La. Manche iw, roku 1912, 
czy Trafalgar Square w radosnym dniu zawie- 
szenia broni 'w roku 1918 — obraz zawsze jest 
autentyczny w stylu i w nastroju. Doświadczo- 
ny, mający za sobą wiele sukcesów, reżyser 
Frank Lloyd, demonstrujć w „Kawalkadzie" 
rzetelny artystyczny warsztat. Twórca znakomi- 
cie posługuje się szczegółem, rekwizytem, wy- 
grywa każdą — chociażby, tylko na ułamek 
minuty — ukazującą się postać. „W jednej z 
pierwszych scen filmu, przedstawiających po- 
grzeb królowej Wiktorii, nie widać konduktu, 
a tylko żałobnych widzów stojących na ulicy. 
Starsi są przygnębieni, ale dla dzieci to tylko 
świetna okazja do zabawy, jeszcze jedno nie- 
zwykłe widowisko. Katastrofa „Titanica*, w 
której ginie paru młodych bohaterów, jest tylko 
sugestywnie zapowiedziana. „Jakoś nagle zro- 
biło się zimno, chyba wezmę płaszcz* — mówi 
młoda kobieta do swego towarzysza, stojąc na 
pokładzie. To groźny lodowiec daje o sobie 
znać... A tymczasem kamera w powołnej pano- 
ramie ukazuje koło ratunkowe z napisem „Ti- 
tanie". 

„Kawalkada* zdobyła uznanie krytyki i pu- 
bliczności nie tylko w Stanach Zjednoczonych. 
W Anglii przyjęto oczywiście film z entuzjaz- 
mem, traktując go jako swój, „rodzimy”. W ca- 
łej Europie, czytającej wówczas pilnie „Sagę 
rodu Forsyte'ów*, adaptacja filmowa sztuki 
Noela Cowarda była jakby wizualnym uzupeł- 
nieniem lektury eposu Galsworthy'ego. Historia 
rodziny Maryottów i Bridgesów wzruszała wi- 
dzów. tak jak 'wzruszały czytelników dzieje 
Ireny i Bosinneya. Tak samo 'w Nowym Jorku 
i Londynie, w Paryżu czy Warszawie, gdzie 
„Start" patronował jednemu z (pokazów w ki- 
nie „Stylowy”. : 

Moda została wylansowana. W roku 1934 
wchodzi na ekrany film Johna Forda „Świat 
idzie naprzód”, tym razem o dziejach amery- 
kańskiej rodziny, od wojny secesyjnej do na- 
szych czasów. A potem przyszły inne filmy i w 
innych produkowane krajach. Ale zawsze we- 
dług tej samej recepty, zaproponowanej w „Ka- 
walkadzie” w kwietniu 1933 roku, lat temu 
dwadzieścia i pięć. 
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Krótko o wszystkim 


© Pomiędzy 15 maja a 1 czerw- 
ca br. odbędzie się w Bukaresz- 
cie Międzynarodowy 
Teatrów Kukiełkowych. W czasie 
festiwalu odbędzie się również 
specjalny przegląd filmów kukieł- 
kowych, przy czym każdy kraj 
może przedstawić 5 filmów pełno- 
1 krótkometrażowych. Udział w 
przeglądzie wezmą m. in. Polska, 
Związek Radziecki, Francja, An- 


glia, Chiny, Niemcy, Belgia i 
Szwecja. | 
© vrancuski reżyser fllmowy 


Andrć Michel („Zbiegowie*) obrał 
sobie jako temat przyszłego (il- 
mu tragedie dzieci, które od pew- 
nego czasu coraz częściej są bo- 
haterami kroniki wypadków. 


© Robert Hosscin rozpocznie w 
maju br. realizację fllmu według 
powieści Frederica Darda pt. „To 
ty Jesteś szczęściarzem* („C'est 
tol le venin*). Będzie on odtwa- 
rzał główną rolę męską, a jego 
łona Marina Vlady i Odile Versois 
będą grały dwie zakochane w nim 
kobiety. 


© Georges Franju, znany autor 
wielu filmów krótkometrażowych, 
wybrał jako miejsce akcji swego 
pierwszego filmu pełnometrażo- 
wego dom dla chorych umysło- 
wo. Film nazywać się będzie 
„Głową o ścianę" („La tłte con- 
tre les murs*). Główne role będą 
grać Pierre Brasseur, Jean S€r- 
vais i Charles Oznavour. 


© 25 krajów nadesłalo 4% fil- 
mów — eksperymentalnych, które 
po dokonaniu selekcji mają być 
wyświetlane w czasie Międzynaro- 
dowej Wystawy w Brukseli. Mię- 
dzynarodowe Stowarzyszenie K! 
bów Filmowych przeznacza spe- 
cjalną nagrodę dla najlepszego 
filmu eksperymentalnego. 


© Popularni aktorzy francuscy 
Raymond Pellegrin | Glsżle Pas- 
cal wystąpią jako odtwórcy głów- 
mych ról w filmie „To się zda- 
rza tylko żywym* („Ca n'arrive 
qu'aux vivants*) według powie- 
ści znanego autora Jamesa Ha- 
dleya-Chase'a. Realizację filmu 
rozpoczęto już w Billancourt pod 
Paryżem. 


© Bonaterowi wojny domowej, 
Iwanowi Koczubiejowi i ciężkim 
walkom nad brzegami Tereku — 
poświęcony jest flim realizacji 
Mikołaja Ozierowa. Scenariusz fil- 
mu, opartego na wspomnieniach 
towarzyszy broni Koczubieja, na- 
nisał A. Pierwiencew. 


© Na ckrany kin radzieckich 
wejdzie wkrótce nowy film do- 
kumentalno-biograficzny „Gorki'* 
reżyserii S. Bubrika według sce- 
nariusza L. Nikulina. Do filmu 
włączone są zekranizowane sceny 
sztuk Gorkiego w inscenizacji ar- 


tystów MCHAT-u i teatru im. 
Wachtangowa, między innymi 
„Na dnie*, „Wrogowie«, „Jegor 
Bułyczow". 


© Popularna aktorka niemiecka 
Gisela Uhlen będzie bohaterką 
nowego filmu wytwórni DEFA 
„Powrót Michela". Scenariusz 
Oparty jest na powieści znanego 
pisarza Leonarda Franka. 


© Na ekrany Czechosłowacji 
wszedł nowy pełnometrażowy 
film rysunkowy „Stworzenie 
świata* (e którym informowali- 
śmy już parokrotnie). Bohatera- 
mi tego filmu są m. in. Pan Bóg, 
diabeł, Adam i Ewa, aniołki i wąż 
— wszystko widziane oczyma zna- 
komitego grafika francuskiego 
Jeana Effela. Film jest rezultatem 
żmudnej pracy olbrzymiego zes- 
połu, którym kierował reżyser E. 
Hofman. 


Festiwal . 


Zza kulis 


Reżyser Clement Duhour 
realizuje w Nicei film pt. 
„Życie we dwoje", którego 


scenariusz napisał Sacha Gui- 
try. Gdyby Guitry żył, sam 
zrealizowałby ten film i za- 
pewne zagrałby w nim głów- 
ną rolę. Miał już nawet u- 
patrzonych aktorów na wy- 
konawców ważniejszych ról 
Chcąc uczcić jego pamięć 
zgłosili się oni do współpra- 
cy przy realizacji tego filmu. 
Na liście wykonawców figu- 
rują więc takie nazwiska jak: 
Pierre Brasseur, Górard Phi- 


lipe, Fernandel, Jean Marais, | 


Danielle Darrieux, Robert La- 
moureux i in. 

Gćrard Philipe gra rolę lo- 
kaja, który /właśnie wstąpił 
do służby u pani de Cham- 
bourey (Lilly /Palmer). 
że mnie pani śmiało przyjąć 
— mówi lokaj przedstawiaj: 
się przyszłej chlebodąwczyni — 
Pani nie jest w moim guście”. 
Philipe wprawia w podziw 
służbę hotelu „Negresco" w 
Nicei, ;v którym nakręcane 
są zdjęcia do filmu, kiedy w 
liberii lokaja z ogromną zrę- 


cznością przebiega hotelowe M 


korytarze z suto zastawioną 
tacą w ręku. Nic w tym zre- 
sztą dziwnego, Gćrard Phili- 
pe ma dobrą szkołę: spędził 
przecież dzieciństwo na La- 
zurowym Wybrzeżu w hotelu, 
gdzie jego ojciec był dyrek- 
torem. | U r 
Jean Marais gra rolę ilu- 
zjonisty. Wziąwszy kilką lek- 
cji u przewodniczącego zwią- 
zku iluzjonistów, Marais' do- 
szedł do ogromnej wprawy, 
zwłaszcza w  sztuczkach z 
kartami. Dał tego dowód w 
wielkim Kallu hotelu „Negre- 
sco" przed tłumnie zebraną 
publicznością. Goście hotelo- 
wi przeświadczeni, że to ja- 
kiś galowy wieczór Jeana 
—_Marais, chcieli płacić znacz- 
ne sumy nawet za. najgorsze 
miejsca. Jakież było ich zdzi- 
wienie, gdy nie tylko nie żą- 
dano od mich zapłaty za bile- 
ty, lecz każdy otrzymał jesz- 
cze od reżysera pewną kwo- 
tę jako wynagrodzenie za sta- 
tystowanie w filmie. 
Okazało się bowiem, że ca- 
ły występ — to jedna ze scen 
„Życia we dwoje". 


Przed Festiwalem 

CANNES. — Dwadzie- 
ścia dziewięć państw (w 
tym Polska) zgłosiło swój 


udział w XI Międzyna- 


rodowym Festiwalu Fil- 
mowym w Cannes. Przy- 
gotowania do tej najwięk- 
szej imprezy filmowej są 
już w pełnym toku. „W 
tym roku dla ułatwienia 
odbioru filmów zostanie 


założona w sali projekcyj- 


nej aparatura słuchawko- 
wa, dzięki której każdy 
widz będzie mógł odbierać 


dialogi w jednym z czte- 
rech języków europejskich 
— według własnego wy- 


boru. Będzie to urządze- 


nie na wzór tych, jakie się 


„stosuje podczas wielkich 
konferencji międzynaro- 
dowych. 


Henri Baur jako Jean Valjean w „Nędznikach* z 1334 roku 


JESZCZEPNAZ 
O „NĘDZNIKACH” 


Na ekranach paryskich ukaza- 
ła się nowa adaptacja „Nędzni- 
ków* Victora Hugo, reżyserii 
Jeana Paula Le Chanois. Film 
ten jest wielkim wydarzeniem w 
świecie filmowym Francji. Jak 
już o tym informowaliśmy — 
liczne jego sekwencje  realizo- 
wane były w wytwórni DEFY, 
gdzie m. in. zostały odtworzone 
ulice, place, oberże Paryża z 
lat trzydziestych, a także sceny 
w kanałach. 


J. P. Le Chanois w rozmo- 
wach z prasą i ludźmi filmu 
podkreśla, że do zrealizowania 
jeszcze jednej adaptacji klasy- 
cznego dzieła ' Victora Hugo 
skłoniły go przede wszystkim 
żarliwy humanizm „Nędzników*, 
bogata akcja i ciekawy koloryt 
epoki. Wierny oryginalnym dia- 
logom usiłuje Le Chanois od- 
tworzyć wielkie sceny rewolu- 
cyjne, zachowując jednocześnie 


szczegóły, drobne epizody 
wieści. 

— Film, podobnie jak powieść, | 
jest dziełem stworzonym na 
cześć Paryża i paryskiego ludu 
— mówi Le Chanois. — I to 
właśnie starałem się w filmie 
podkreślić. 

Warto przypomnieć, że po- 
wieść „Nędznicy* doczekała się 
już dziewięciu adaptacji filmo- 
wych w okresie od 1907 do 1950 
roku. Pierwsza wersja dźwięko- 
wa dokonana została w 1934 
roku. Obok wersji francuskiej 
zrealizowane zostały cztery wer- 
sje amerykańskie, jedna radzie- 
cka, jedna włoska, egipska i 
hinduska. 

Podajemy raz jeszcze głów- 
nych odtwórców ról nowego fil- 
mu: Jean Valjean — Jean Ga- 
bin, Fantyna — Danióle Delor- 
me, Mariusz — Giani Esposito, 
Javert — Bernard Blier, Cosette 
— Beatrice Alta-Riba. 


po- | 


w ejdoskopie 
Niedźwiedzia przysługa 


kuliku zamieszczonym 
w tygodniku „Przyjaźń” na temat nowego ra- 
dzieckiego filmu „Nocny patrol”, (który wszedł 
niedawno na ekrany kin ZSRR) czytamy w za- 
kończeniu: „Ciekawie dobrana obszda aktorska 
mimo braku tzw. gwiazd składa się na grę ca- 
łego zespołu”. Pomińmy tu już nawet sens te- 
go oryginalnie sformułowanego zdania, bo autor 
notatki podpisany inicjałami R. B. raczy nas w 
tekście większą ilością głębokich stwierdzeń 
(np.: „Ogólna wymowa filmu jest tu naturalną 
wypadkową całej akcji”) —'i zatrzymajmy się 
tylko na sprawie „braku tzw. gwiazd”. O ile 
wiemy, w filmie grają m. in. tak znakomici 
i znani aktorzy, jak Lew Swierdlin oraz Marek 
Bernes. O jakie więc g w ia z dy chodzi? O Bri- 
gitte Bardot? 


W reklamowym a! 


Perskie oko pseudowidza 


Festiwal Festiwali Filmowych stanowi już 
odległą przeszłość, ałe nie sposób nie wrócić 
na chwilę do arcyindywidualnego i arcyprze- 
kornego artykułu o festiwalowych filmach pi 
ra Zygmunta Kałużyńskiego. Tytuł: „Okiem 
widza...”. Podtytuł: „Fałszywe arcydzieła, pudła 
i jeden nowy problem”. Miejsce druku: „Po- 
lityka”. Zachęcając do zapoznania się z obszer- 
ną pracą widza, to jest — krytyka, Kałużyń- 
skiego — wyrywamy w sposób niedozwolony 
kilka krótkich zdań z artykułu. Oto one: „Do- 
minujące uczucie festiwalu można by określić 
jako zawód”; „Dzieło sztuki wszakże winno 
przynosić bądź to nową emocję, bądź też poka- 
żywać nieznane zagadnienie. Pod tym względem 
„Noce Cabirii” stanowią jeszcze dwie godziny 
stracone w naszym życiu”; „Film („Noce Cabi- 
rii”) mogłaby uratować aktorka, ale gra Masiny 
jest clownadą bez ludzkiej subtelności”; itd. itd 
Rozprawiwszy się ostro z „Nocami Cabiri 
„Dwunastoma gniewnymi ludźmi”, „Nie zabi 
jaj” i pochwaliwszy jedynie „Ucieczkę skazań- 
ca” i „Kanał”, Kałużyński dyskretnie o! 
„Czterdziestego pierwszego” i 
łen deszczu”. Bo inaczej musi: 
efektowny podtytuł swego artykułu 


Na tropach banalności 


„Wiadomości Filmowe” informują o treści 
ilmu niemieckiego „Szatan zazdrości 
opanowana zazdrość prowadzi Mela 
do samobójstwa, które popełnia celowo, 
obciążyć nim swego niewinnego męża — 
masza. Taki banalny temat..”. Tu urywamy 
i szukamy w słowniku definicji określenia „ba- 
nalny". Znajdujemy: pospolity. oklepany. Rze- 
czywiście. 


(Zestawił J. ZEN) 


s) 


Bardot — 


W Tokio zaobserwowa- 
no, że pod ścianami do- 
mów, na których widnieją 
wiełkie sylwetki Brigitte 
Bardot (reklama cieszące- 
go się ogromnym powo- 
dzeniem filmu „Paryżan- 
ka”), gromadzą się liczni 
żebracy. Zapytani. dlaczego 


nieznana 


właśnie te miejsca wybie- 
rają jako teren swojej 
działalności, odpowiedzieli: 
„Wielu mężczyzn pod po- 
zorem, że daje num  jał- 
mużnę, zatrzymuje się tu, 
Ady popatrzeć na Brigitte 
wszystkich stron. A my 
na tym korzystamy. 


Pachnące filmy 


Szwajcarski wynalazca Hans Laube opaten- 
tował w Ameryce system filmu zapachowego. 
Specjalna aparatura rozpyla na widowni pre- 
paraty pachnące, dostosowując je do wyświe- 
tlanych obrazów na ekranie. Laube zademon- 
strował próbny film zawierający 17 scen, każda 
o innym zapachu (siano, narcyzy, zwierzyniec, 
pastwisko itd.). Przed kinem otwierają się no- 
we perspektywy! Bądźmy tylko ostrożni w za- 
stosowaniu tego wynalazku u nas. Przy stanie 
technicznym naszych kin może być duża różni- 
ca między zapachami zaprojektowanymi a od- 
twarzanymi na sali. IŻ 
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Nus Qammzz 


Reklama 
na piedestałach 


'Slady zniszczeń wojen- 
nych w Paryżu wyrażają 
się m. in. w postaci dużej 
ilości _ piedestałów bez 
rzeźb. Toteż wiełkie było 
zdziwienie paryżan, gdy 
pewnego pięknego poran- 
ka ujrzeli, że na wszyst- 
kich piedestałach znajdują 
się popiersia — ale popier- 
sia zupełnie identyczne. Na 
wszystkich też znajdował 
się identyczny napis: „Pa- 
mięci pani Ledoueville za 
jej działalność charytatyw- 
ną”. Co zaś było najbar- 
dziej zaskakujące to fakt, 
iż wszystkie popiersia by- 
ły niezwykle podobne do 
znanej francuskiej aktorki 
filmowej — Danielle Dar- 
rieux. 

Okazało się, że jest to 
po prostu reklama filmu, 
w którym ta aktorka od- 
tworzy postać wielkiej fi- 
lantropki i działaczki cha- 
rytatywnej. 


Mniej dworskości 
więcej itworności 


Krytyka drąży skały 
Ni 


ale nie 
Jmniej 
u nas tę skalę, któż 
ra nazywa się kontakta- 
mi z zagranicą. Weż- 
my pod lupę choćby tyle 
zy dyskutowane sprawy kon- 
taktów kulturalnych... 

Przez wiele lat sprawy te 
nie podlegały. publicznej dy- 
skusji, były domeną polityki 
na wsi iworskiej. Przyjazd 
miłego gościa zagranicznego 
wprowadzał w ruch mechani- 
czne _rozdzielniki, niezależnie 
od specjalizacji, na oficjalne 
spotkania przybywał zawsze 
ten sam Olimp naszego życia 
kulturalnego, ta sama gó ra. 
Listy osób zaproszonych mia- 
ły kształt damskich spodni — 
były szerokie u góry. wąskie 
u dołu. 

Przeglądając listy osób ża- 
proszonych na ostatnie spot- 
kania z zagranicznymi filmo- 
wcami widzę, że stary żurnal 
niewiele się zmienił. O- 
łimp jest, ale na palcach 
obu rąk można policzyć młod- 
szych twórców. na _ palcach 
jednej ręki — zaproszonych 
krytyków filmowych, choć 
dla tych kontakty z zagrani- 


kwalifikacja lub dy- 
skwalifikacja zawodowa, zwia- 
szcza, że wiemy, iż zwykla 
konferencja prasowa daje nic 
lub niewiele. w całym świe- 
cie utarło się przekonanie, że 
stosunek do krytyka filmowe- 
go jest w kinematografii mi 
rą stosunku do opinii publi- 
cznej. miarą szacunku dla tej 
opinii. 

Byłoby rzeczą zbawienną, 
zeby w przyszłości nasze ol 
cjalne spotkania z gośćmi za- 
granicznymi oprzeć na nieco 
bardziej nowoczesnych zasa- 
dach. szarż general- 

porucznikow- 
ale za to tego samego co 
goście rodzaju broni. Badźmy 
mniej dworscy. bardziej dwor- 
ni. Także wobec nas samy€n. 


„A tVlko, żeby „Film* dostał jakiś po- 


rządny lokal 


tygodnik 


CZWARTE OPOWIADANIE 
Alfreda J. Hiłchcocka 


Żaden ze znanych scena- 
riuszy filmów Sucyj- 
nych w moim przekona 
niu nie dorównuje tajem. 
niczością sprawie zazinio- 
nych lotników. 


W czerwcu 1924 roku 
brytyjski molot krs 
nad Pustynią lIracką. Z 


nieznanego powodu dwaj 
lotnicy postanowili wylą- 
dować w sercu pustyni — 
mimo napiętych wówczas 


w 


wanie na pustyni 


dali samolot, nie wykryli 
lm żadnego defektu 
usprawiedliwiającego lądo- 
i to w 


kraju dość nieprzyjaznym 
Anglii. Ślady butów dwóch 
lotników prowadziły z sa- 
molotu w kierunku zacho- 
dnim i kończyły się na- 
gle w morzu piasków. Ni- 


stosunków między Wielką 
Brytanią a Irakiem. Wła- 
dze angielskie wysłały 
specjalną ekipę ratowni- 
czą do Iraku i gdy rząd 
tego państwa zgodził się 
pomóc w poszukiwaniach 
— ekspedycja wyruszyła 
na pustynię. Dość szybko 
znaleziono samołot tkwią 
cy w piaskach pustyni. 
lecz obaj lotnicy przepad- 


gdzie nie odkryto żadnych 
oznak walki lub porwania. 


|. Specjaliści, 


którzy zba- 


Ekspedycja  przeszukała 
całą pustynię. Bez skutku. 
Przeszukano również wsie 
arabskie w oazach, ofia- 
rowano wysokie nagrody. 
lecz nadaremnie. 

Wielka Brytania i Irak 
utrzymywały potem w cią- 
gu wielu lat bliskie sto- 
sunki, ałe do dziś rząd 
brytyjski nie dowiedział 
się o losie sbu lotników. 

Na tym kończymy druk 

opowiadań Hitchcocka 


towanych prze: ROBERTA 
AZDERBALLA. 


(dokończenie 


fe. lubisz komplikować sobie 

życia. Film — podobnie jak łat- 
wą lekturę — traktujesz jako 
oderwanie się od pracy. 


2 'ssteś typem emocjonalnym. Łzy 
sprawiają ci przyjemność, ale w 
końcu lubisz się uśmiechnąć. Na 
pewno zdarza ci się to i w ży: 


3 Jesteś osobą myślącą, o zdolno- 
iach analitycznych. Może być 
z ciebie badacz, lub publicysta 

filmowy. 


fe masz możność, kup sobie 

aparat wąskotaśmowy i Sspró- 
buj swych sił w dziedzinie rea- 
lizacji filmów. 


Lubisz chodzić do kina, ale za- 
stanów się nad tym, czy nie na- 
leżałoby pogłębić trochę twój 
stosunek do filmu. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 
nia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotograficzna, 
M. Poznański, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 
slovensky Statni Film* (Czechosłowacja), „Real-Film*, „CCC- 
Film* (NRF), „Les Films Gibć", „Unifrance« (Francja), A. Rank 
(Anglia), „Delphinus*, „Luxfilm* (Włochy), archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa”, War- 
Nakład 139.000 egz. Zam. 673 A- 
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Umiesz łączyć przyjemne z po- 
żytecznym. 


Chęć miłego spędzenia czasu, 
która jest w tobie bardzo Silna 
- nie przesłania ci jednak głęb- 
szych zainteresowań, które pro- 
wadzić mogą do zmian w twoin; 
życiu. 


Kierujesz się w życiu raczej 

uczuciem i impulsem, co dodaje 
uroku, potrafisz jednak po- 

ważnie myśleć i pracować. 


Twoje zainteresowania literac- 
kie, wrażliwość ma sztukę, po- 
winny być ci pomocne w pogłę- 
bianiu twego stosunku do filmu. 


Bez' chwili wahania wybierz za- 
wód związany z filmem. 


Jesteś osobą wszechstronną i 
nawet do przyjemności podcho- 
dzisz w sposób poważny. Lubisz 
wyciągać korzyści z tego, co dla 
innych jest tylko zabiciem cza- 
su. 


Patrząc na film, myślisz zapew- 
ae w momentach, które ci się 
podobają: i ja bym tak potrafił 
Zastanów się i zajmij poważny- 
mi studiami. 


Nie jesteś osobą sentymentalną. 
Twój stosunek do filmu — po- 
dobnie jak i do innych dziedzin 
sztuki — jest rzeczowy. 


Miłość do sztuki filmowej może 
przezwyciężyć urazy powstałe 
na skutek silnych przeżyć. 


Mimo że masz zainteresowania 
poważne, które mogą doprowa- 
dzić cię do pięknych rezultatów 

nie zatracasz świeżości uczuć. 
Będziesz do późnej starości mło- 
dy. 


Najlepsze filmy hollywoodzkie nieba- 


wem wejdą na polskie ekrany. Chcesź 
zorientować 
głośniejszych 


USA? 


filmowców amerykańskich ze 


jalnego 


się w nazwiskach naj- 

twórców filmowych 
Niezbędny Ci jest leksykon 
spec- 
amerykańskiego numeru „FIL- 


MU NA ŚWIECIE* 2(6), który wysyła 
natychmiast po wpłaceniu zł 12 FIL- 


MOWA 


AGENCJA WYDAWNICZA, 


WARSZAWA, UL. ŻURAWIA 24-A. 


KRZYŻÓWKA 


Pozieme: „27 jednostka mo- 
netarna w Rumunii, .5) stolica 
Azerbejdżanu, 6) miejsce po 
stoju słatku przed wejściem 
do portu, 7) grecka bogini zie- 
mi, S$) kwiaty. o jadalnych na- 
sionach. 11) aureola. 15) od- 
dział żołnierzy w dawnym 
wojsku. 16) żarłoczna ryba 
morska, 117 imię słynnej gwia- 


weru, 3T) wyspa na Morzu 
Śródziemnym. 38) glos męski. 


2% „przyczepka” psiego ogo- 


na, 46 zbocze góry, A2y imię 


* po łacinie 
1) kapłan tybetań- 
ski, 3y statek rybacki, 3) jed. 
na/z dziewięciu Muz, 4) imię 
autora „Mitów rodzinnych”. 
3; powierzchnia figury geome- 
trycznej. -9) ciężar. 10) wędzi- 
dlo na konia, IZy nie ta sama. 


137 czlonek rodziny, 14)—ro- 
dzaj potrawy mięsnej, 19) 
pierwszy okres ery mezoż0icz- 
nej,.21) towarzyszy czasem sil- 
nemu  płaczowi. -22)_ środek 
1aczniczy. 21) pierwiastek che- 
miczny, 25) okres w dziejach. 
26) papuga, 28) roślina używa” 
ma jako przyprawa xlo potraw. 


z9-koń morski, 2 inicjały 
bloku państw zachodnich, -11) 
postać z „Faraona” Prusu, 27) 
miejsce postoju dła samocho- 
dów, Z%) rura odwadniająca 
teren, 35) okres  dziesięcio- 
Gniowy, 36) flirt, 11) waga 0- 
pakowania, 65 Spłata. 
„JKlambo- — Bydgoszcz) 


Rozwiązania należy. nadsy- 
łać w terminie 16-dniówym od 
daty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umy- 


słowe*. Wśród czytelników. 
którzy nadeźlą prawidłowe 
rozwiązania, rozłosowane zo- 
staną 

magrody książkowe 


RMOZWIĄZANIE ZADANIA 


x mr 7(480) 
Krzyżówka. Poziomo: safes oda, kolor. afekt, 
Aga. obawa, osm. lis, metys Oka, Ina, 


kwiat, net, gra, Maria. osa. 
resor. Krata, polano, foliał, 
elf. rek. pikolo,  Karaim, 
rdest. mafia, oko. sziem. syn, 
trust, boa, agnat, era, 
autor, sto, Amado. Fio- 
samum. futor. sosna, 
- alegat, Oskar. aliź 
Awo, iwa. sak. Eol 


aktor, 


Raz, ile, Dobas, solano, metka, 
Faust. aster, Skawa, lanca, 
Nel, metro. 

W. wyniku _przeprowadzone- 
go losowania nagrodę w po- 
Staci kompletu serwetek z 
CPLiA otrzymuje p. Józef Sa- 
wiński, zam. w Warszawie, Al 
wyzwolenia 15 m. 12. 


„Cesko- 


TYGODNIK 


REDAGUJE KOLEGIUM. 
Jackiewicz. REDAKCJA: 
telefon 6855-85. ADMINISTRACJA: 
FAW. Prenumerata roczna 120 zł, półroczna 63 
zagraniczna: rocznie 182 zł, pólrocznie 31 zł. Zamówienia i wpła- 
ty na prenumeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pocz- 
towe i listonosze do 15 dnia m-ca poprzedzającego okres, za 
który przeznaczona jest przedpłata. Można 
prenumeratę w_ Centrali Kolportażu Pras; 
Warszawa, ul. Srebrna 12 konto PKO 1-6- 
graniczna — PKWZ „Ruch! 


konto PKO 


Redaktor 
Warszawa, 
telefon 126-72. 


Naczelny — Aleksander 
ul. Nowy Świat 43, 

WYDAWCA: 
|. Prenumerata 


również zamówić 
ydawnictw „Ruch: 
. Prenumerata za- 


Warszawa, ul. Wilcza 46, tel. 264-51, 
100024, 


Warszawa. 
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